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Za l ~~~eO~~:~I!~ier9Z 1 
petitu lub Z8 jego mieJsco. 

za 2-6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 

I 
za 7-10 r8~::.i." kop. a za 

CENA OGŁOSZEŃ 
nil pierw8zeJ 8tr. podw ... Jna. 
Reklamy po 10 k. z~ w. petitu. 
Cena ogloszeń zagranlcznycb po 

10 kop. od wiersza. 
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OD REDAKCYI. 
Na żądanie bardzo wielu z naszych pre­

numeratorów, szukających nadaremnio ta­
niego pośrednictwa, postanowiliśmy otwo­
rzyć w "Tygodniu 7l rubrykę tanich trz.ykrot­
nych ogłoszeń, po kop. [) od każdego wyrazu, 
drukowanego drobnym drukiem jak zwykle. 
Tym sposobem, rachując, że każde ogłosze­
nie lakonicznie zreda{!owane obejmie 10 do 
12 wyrazów, trzykrotne jego pomieszczenie 
w naszem piśmie, kosztować tylko będzie 
kop. 50 do 60. Ogłoszenie takie należy re· 
dagowllć w sposóh następujący: 

W dobrach NN. star.yja pooztowa NN. do sprze­
unia 50 korcy koniczyny czerwonej (albo: 100 sztuk 
,kopów, albo 25 sztuk jałowizny, etc. etc) 

DobrQ XX., stacyja pocztowa XX., produl!ują sta· 
10 tuczną nierogaciznę (albo: tuczne kapłony, sztu­
ka po rs. X. etc). 

Gip. mielony po kop. X. za cetnar w fabryce NN 
eena loco (lub: cena z przesyłką). 

Takie same być może ogłoszenie o 
nawozach sztucznych, o wozach fornal­
skich, o uprzęży na konie, o ulaoh roz­
maitych systemów, o słomie lub sianie na 
sprzedaż etc. etc. Jeszcze przykład: 

Ktoby miał do &priledanz'a 10 krów dojnyoh, znaj­
dzie nabywcę w NN. stacyj&. pocztowa XX. 

Posr;ulcuje 8i~ od Ś.go Jana rządcy (lub: ekonoma). 
Oferty przesyłać do NN. staoyja X. 

W prowadzając na żądanie naszych pre­
numeratorów i wyłącznie dla nich rubrykę 
tych ogłoszeń, objaśniamy, że wszelkie inne 
ogłoszenia większe i ozdobnfl, przyjmowane 
b~dą po cenie dotychczasowej, wskazanej w 
nagłówku nallzego pisma. 

Poda.tek gruntowy dworski. 
Co do sprawdzań ilości poda tku grunto­

wego dworskiego na zandzie danych, znaj­
dujących się w TowarzYitwie Kredytowem 
Ziemskiem, Gazeta Warszawska (M 31) po­
daje treść okólnika wydanego I pod tym 
wzgll2dem pod dniem 5 (17) grudnia 1886 
r. przez ministeryjum skardu do izb skar­
bowych w gubernijach Królestwa Polskie-

go. kól.k . . Osnowa tego o Dl a Jest następująca: 
W gubernijach Królestwa Polskiego wy­

wołana została w ostatnich czasach kweetyja 
co do sprawdzania podatku ~runtowego 
dworskiego na zasadzie dany\lh Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego, gdy w tych 
wykazana jest w oddzielnych majątkach 
większa ilość gruntów użytkowych, niżeli 
w matóryjałach podatkowych (deklaracy • 
jach), znajdujących się w izbach skarbo­
wych. Od czasu ustanowienia podatku grun­
towego dworskiego minęło już lat 20 i nie­
ma wątpI i wości, że warunki ekonomiczne 
majątków w kraju przez ten czas znaCZNie się 
zmieniły, w skutek czego ustanowione nor­
my tego podatku niezupełnie odpowiadają 
ani obecnie Pl'zyjętej klasyfikacyi rozmai­
tych gatunków ziemi, ani też BI) proporcy-

jonalne do jej produkcyjności w rozmai­
tych częściach kl-aju. Z tego powodu wy­
nika niezbędność przeprowadzenia w blizkiej 
przyszłoś\li przewidzianej wart. l3-m ustu­
wy o tym podatku ogólnej rewizyi, do cze­
go już są rozpoczęte przygotowawcze pra­
ce w departamencie dochodów stałych. Lecz 
ponieważ ula uskutecznienia wspomnionej 
rewizyi, potrzeba dosyć dtugieg() czasu, a 
art. 12 ustawy z d. 8 (20) grudnia 1886 r. 
dozwala na zmiany podatku w oddzielnych 
majątkach niezależnie oi ogólnej rewizyi, 
przeto obecnie nie mot na wzbraniać tych 
zmian na zasadzie danych Towarzystwa 
Kl'edytowego Ziemskiego. Dlatego poleoa 
się izbom skarbowym: 

1) Zaraz pl'zystąpić do sp"'Bwdzenia grun­
towo-podatkowe!!o rachunku majątkó,,' dwor­
skich z danemi Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego. 2) Jeżeli w'fowarzystwic Kre­
dytowem wykazana jest w uanym majątku 
większa ilość gruntów użytkowych, niżeli 
VI' deklaracyi podatkowej znajdującej się w 
izbie skarbowej i podatek z tej przewyżki 
gruntu ,vyniesie, na zasadzie upuedniego 
wyliczenia izby s',arbowej, nie mniej niż 
5% sumy obecnie płaoonego z majątku po­
dutku gruntowego zasadniczegó, to i?:ba 
skarbowa wzywa włtlścioieli taki oh mn­
jątków o wyjaśnienie tak tej niezgodności 
rachunku gruntowo-podatk'J\vego z danemi 
Towarzystwa Kredytowego, jako tei; do 
wskazania tych klas, do jakich nielVyka. 
zaae w deklaracyj ach podatkowych grunta 
powinny by<i zaliczone. 3) Jeżeli właścicie­
le ziemscy będfł się uchylali od przedllta­
wienia zażądanych przez izbę skarbową 
wyjaśnień, lub też wyjaśnionia te uznane 
będą jako niedostateozne, izba skarbowa 
poleca swym inspektorom podatkowym lub 
urzędnikom teohnicznym sprawdzić do ja­
kich mianowioie klas należą użytkowe grun­
ta, nie wykazane w księgach podatkowyoh 
izby skarbowej. 4) Na zasadzie danych 
dostarczonyoh przez samych właśoicieli i 
urzędników (p. 2 i 3), izba skarbowa pro­
jektuje oupowiednie powiększenie rozmiaru 
rocznego podatku, pozostawiając bez obło­
żenia podatkiem takich użytków, które otrzy­
mune zostały z nieużytków, za pomnc~ u­
lepszeń gospodarskich, dopełnionych przez 
właściciela po podaniu deklaracyi; postano­
wienia ewoje co do powiększenia podatku, 
izba przeszle do departamentu dochodów 
stałY\lb, celem otrqmania dalszych wska­
zówek co uo wpisania projektowanych przez 
nil) rocznyoh rozmial'ów podatkowych do 
list poboro\vych. 5) W tych majątkach, w 
których wyliczone pl'zez izb~ skarbOWI) po­
większenie podatku, uczyni mniej niż 5% 
obecnie płaconej rocznej ilości, ilość t~ po­
zostaje bez zmiany. 

Oto jest treść okólnika. który za pewne 
położy tamę niewłaściwej \y ciągu kilku o­
statnich lat interpretacyi ustawy z dnia 8 (20) 
grudnia 1866 r. o podatku gruntowym u wor­
skim. Ponieważ w okólniku tym często wspo­
mina si~ O użytkach i nieużytkach, wil2c dla 

lepszego zrozumienia dodajemy tu, że na 
zasadzie wspomnianej ustawy do użytków 
zaliczają się mianowicie do klasy l'szej: 
a) grunta orne, zdatne pod zasiew pszeni­
cy, b) grunta orne w miejseach nizkioh po­
łożone, kióre z powodu rozlewu wód na. 
wiosnę lub w jesieni, lubo nie są użyte pod 
zasiew pszenicy, mogą wszakże wydawań 
plon obfity zboża jarego, kartofli, buraków~ 
i t. p., c) grunta znajdujące się pod Clgl'oda­
mi warzywnemi, Owoc()\veml i angielskie mi 
i d) grunta pod zabudowaniami i mi~dzy 
niemi. Do klassy II-ej należą wszy",tkie 
gmnta orne z wyjątkiem zaliozonyca d() 
klasy poprzedzająoej tudzież do klassy V-ej 
pod lit. a. Do klasy lII·ej naleźą łlłki, 
dająoe d wa lub więcej zbiorów siana na 
rok. Do klasy 1 V· Jj należą łąki dające je­
den zbiór siana na rok. Do klasy V-ej na­
leżą: a) grunta orne z po\vocIu małej uro. 
uzajności zasiewane tylko co 3 lub 6 lat 
żytem lub gryką, b) pastwiska, z któt'yoh 
właściciele kOI'Zystah wyłącznie lub r~zeIIl 
z włościanami, i c) leśne przestrzenie, krza­
ki, zarośla. Za nieużytki SI} uważane: a) 
grunta nieurodzajne, t. j. przestrzenie znaj­
dujące się pod wydmami piaskowemi, pod 
zupełnie nieużytecznemi błotami, pod dro­
gami, wygonami i inne zupełnie nieptodna 
grunta, oraz b) grunta pod rzekami, stru. 
mieniami, jeziorami i stawami. 

Prócz tego, dla większego u widooznienia 
ogólnej myśli powyżej zar.ytowanego okól­
nika i zupełnego jego zrozumienia, poda­
jemy tu na przykładach trzy wypadki przy 
których okólnik ten może być stosowany. 

1) Gdyby np. w deklaracyi podatkowej 
jakiego majątku wykazano było rozmaitych 
klas użytków 800 morgów i nieużytków 
200 m., razem 1,000 m., a w klasyfikacyi 
Towarzystwa Kredytowego zn~jdowało sie 
użytków 950 m. i nieużytków 50 m., ra: 
zem 1,000 m., t. j. ten sam ogM, jaki jest 
wykazany w deklaracyi,-to bez względu na 
różnicę w klasacb, na zasadzio powyż':lzego 
okólnika, majątek taki nie podlega ani wy­
jaśnianiu, ani sprawdzaniu. 

2) Gdy w deklaracyi podatkowej znaj­
duje się ogółem 600 m., z których opłaca 
się podatku zasadniczego (głównego) rocznie 
50 rub., a w Towll.rzystwie Kredytowym 
wykazano 640 m. t. j. o 40 m. więcej ni­
żeli w deklaracyi, i je~eli z tej przewyżki 
40 m. zaliczonych np. do pastwisk lub la­
sów, należy się podatku gruntowego zasa­
dniczego 1 rub. 6d kop. zatem mniej nii; 
5% t. j. 2 rub. 50 kop. obecnie płaconogo 
podatku, W ilości 50 rubli rocznie, to i 'IV 

tym razie majątek taki nie podlega wyjaś­
nieniu i sprawdzaniu na miejscu przez do­
legowanych urzędników izby skarbowej. 

3) Jeżeli w deklaracyi podatkowej wykaza­
no 1,000 morgów z których opŁaca się ro­
oznie podatku zl1sadniczego np. 150 rub., 
takowej sumy 5% czyni 7 rub. 50 'kop. !lo 

w Towarzystwie Kredytowem podano l,400 
m. i z tej przewyżki 400 lO. zaliozonyoh cho­
ciażby tymczasowo uo klassy Y -ej, należałG 
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ł!ię podatku gruntowego zasadniczego 16 rub 
80 kop. zutem więcej niżeli 5% t. j. 7rubli 

!>O k,)p. obecnie płaconego podatku-to tylko 
w takim razie izba skarbowa, na zasadzie 
wlipomnianego okólnika, obowiązana zażlł' 
dać od właściciela wyjaśnienia o przyczynie 
różnicy w przestrzeni i do jakich klas po· 
winna być zaliczona pI·zewyżka. morgów, i 
gdyby wyjąśnienie to nie zostało pr7edsLIł­
wione w naznaczonym przez izbę terminie 
lub okazało się niedostatecznem, nastąpi 
sprawdzenie na miejocu. Leoz i w tym ra· 
:Ilie t. j. po sprawdzeniu i przekouaniu się 
że rzeczywiście przewyżka istnieje, której 
należy się" ięcej niżeli 5% obecnie płaco­
nego podatku, izba skarbowa nie nalicza 
~drazu przewyżki podatku za kilka lat, np. 
~d 1879 r. i nie poleca egzekwować, jak t.o 
dotychczas się odbywało, lecz postanowienie 
swoje pod tym względem przedewszystkiem 
składa do decyzyi ministeryjum skarbu. 

Tanie wydawniutwa ludowe. 
'V"_ 

,,0 K31fdzu Stanisławie Staszycu, synu mieszczańskim, I 
który wiele dobrego krajowi uczynił" - z trzema o­
brazkami i mapką. Wydanie piąte. Napisał Kazimierz 
Promyk. Cena kop. 10· - ~Jan Kochanowski" jego 
pieśni i pamiątki po nim w 300 Jat po śmierci tego 
pieśniarzan napisał Kazimierz Promyk, z kilkunastu 
obrazkami. Ceu'l kop. 15. str. 96.-.Zaba'J'y, 9rll, :la­
sadki, ~art!l i przypowieści z ust ludu i ze starych ksią-

żekn zebrał Zygmunt Glogier, 
O ile pierwsza z wymienionych książe­

czek, powinna się znaleźć w ręku każdego 
wieśniaka i rzemieślnika umiejącego czytać, 
() tyle dl'Ugą możemy polecić ,inteligentniej­
azym jednostkom z tej sfery; pierwsza bo­
wiem, o dostępniejszej treści, prostszym na­
pisana językiem, budzi ogólniejszy interes, 
wówczas kiedy druga, choć posiada wielkie 
zalety, nie każdego zainteresllwać może. 

20) W książeczce .. O Księdzu Staszyou", 
czytelnik znajdzie przykład, jak z prostego 
s,tanu, z nizkiego stanowiska i ubóztwa, 
można zajść wysoko, zyskać ogólny sza· 
cunek i znaczenie, dzięki jedynie nauce 
i pracy. Pozna wreszcie rzadki przykład 
poświęcenia dla dobra bliźnich, dowie się o 
ogólniejszych celach życia, nauczy się rozu­
mieć takowe i szanować. 

21) W książeczce ,. O Janie Koohanow­
skim", ozdobionej bardzo fadnemi drzewo­
rytaDli, opowiada najprzód autor o rodzin­
nych stronach i przodkach Jana z Czarno· 
lasu, o dziecinnych jego latach, wychowaniu 
i nauce, wędrówce po dalekich stronach, 
powrocie do ojczyzny, służbie na królew­
skim dworze, bogoboJnem jego życiu, pracy 
'W rodzinnej wiosce z pługiem lub piórem IV 

ręku, o jego ważniejszych pieśmach, sław-

Teodoz~usz Krzywioki. 

(' y D Z I E N. 

nych trenach Pl) śmicI'ci Urszulki, o życ~u 
catem i końcu Janowego ży wota, wreszcIe 
o grobie w ZWI)leniu i pozostałych po KI)­
chanowskim pamią.tkach, jakie się do dziś 
dnia zachQwaty. 

22) "Zabawy, gry, zagadk4", i t. d.-Btano· 
wią prawdziwy "Skarbczyk" zabawy ludo­
wej i tak też zatytułowane zostały. W zbiol" 
ku tym na 78 stronicraoh, znajdujemy najpI'zód 
35 kt-óciutkich opisów różnych towarzyskioh 
giel' i zabaw; następne 127 zagadek, z zamie· 
szczonem na końou rozwiązaniem takowych; 
dalej są rozmaite przypowieści i wesołe 
dyktel'yjki w liczbie 38; wreszcie 493 przy­
stów, stanowiąoych, jak: wiadomo, filozufiję 
zdrowego roz'lądku minionych czasów. Ksią· 
żeczkę tę, jako bardzo miłą i pożyteozną 
rozry wkę, polecamy dla rozpowszechnienia 
nietylko pomiędzy ludem, ale i młodzieżą. 

W następnych numerach zdamy sprawę 
z kir.unnstu ksi ążeczek ludo w ych, treści 
rolniczej, gmino -gospodarczej, wychowaw-
czej i t. d. M. D. 

Wiadomości Bieżące. 

- Teatr. W ciągu ubiegłego tygodnia 
towarzyst \0 p. Puchniewakiego wyl1tawiło 
u nas następująoe operety: Baron Cygański 
(2 razy) Nitouche, Naszyjnik z pereł, Gat!­
parone i 2 'gi raz Nitouche Szczupłość ram 
"Tygodnia" nie pozwala nam zu 'i.ytkować 
całego materyjału i wdawać się w szczegó' 
łową ooenę każrlej sztuki. Zaznaczymy tu 
tylko na. pierwszem miejscu panią Broni· 
kowską, w której śpieWIe i grze znajduje, 
my znakomity post~p od czasu ostatniej 
bytności jej w Piotl'kowie; szczególnie zaś 
na pochwałę zasługuje doskonale wykona. 
nie męczącej i trudnej roli Nitouche. Pani 
Bronik::>wska śpiewa czysto, posiada bardzo 
mity głos, umiejętnie go używa, a przytem 
crra doskonale i umie uchronić się od prze· 
~ady. Następnie zaznaczamy talent pani 
Puchniewtlkiej, której ~łos i wyborna szko­
ta dawno już znane nam był'y. Przymioty 
te szczególniej uwydatniły się W roli młodej 
cyganki (Saffi) w Baronie Cygańskim. Pani 
Królilwwska, dobra widocznie artystka dra­
matyczna ale nie śpiewaczka, zwróciła na 
siebie powszechną u wagę odegraniem roli 
dystygowanej przełożonej w Nitouche. Z za­
sługujących na zaznaczenie sil męzkich wy­
mieniamy panów: Glogera, Czartoryskiego, 
Spławiszewskiego, Danielewskiego i Maj. 
drowicza. Pierwszy z nich zawsze umie 
ubawić publiczność, choć może zanadto je­
doostajnemi dochodzi do tego środkami, 
jak gdyby więcej dbajlłc o poklask para· 
dyzu niż krzeseł'. Pan Czartoryski zyskuje 
sobie uznanie miłą powierzchownośeilł i sta-

rannem traktowaniem roli, i podobał nam 
się szczególniej w roli Benona w Gaspa­
rone. Chóry i ol'kiestra, zwłaszcza na pierw­
szym przedstawieniu wiele bardzo pozosta· 
wiały do żyozeni~; chóry wprawdzie na 
następnych przedstawieniach poprawiły się 
znacznie, a w Gasparonie zupelnie nas za­
dawalały, - ale ol'kiestra, zwłaszcza pierw. 
szy skrzypek, nie pI'zestawały nail draźnić. 

- W sprawie sprzedaży kilku 
włók ~łemł, której opis nade~tany zo­
stał redakcyi i wydrukowany w pl zeszłym 
tygodniu, zachodzą okoliczności, (l których 
bezstronność nakazuje nam uczynić wzmian­
kę na tem miejscu.-Mianowicie pomiędzy 
panem R. a panią X. spisanym był już 
rejentalny akt kupna.sprzedaży, który 
jedynie dlatego nie został zaraz podpisany, 
ponieważ pan R. zażądał nagle zmilłn IV 

dopiero co spisanej umowie, li mianowicie 
pozostawienia na gl'Uncio większej sumy 
niż pierwotnie umó"iona.- Następnie za ś, 
gdy znalazł si" dl'tlgi, przewidywany da\v­
niej konkurent, wtedy sPI'ze dająca. zaż~dała 
od pana. R. 800 ra. więcej; ten jednak nie 
zdecydował się na ów warunek. Stało si~ więc, 
że umowa pani X. z panem l{, spisana. PI)· 
przednio w księdze hyp()tecznei, z ostała. 
przekreśloną przez dzia.łającego rejenta, 
a na jej miejsce spisano i podpisano drugą 
Z panem K. - Sprostowanie to czy-nimy 
właśnie na zasadzie pl'zejrzenia księgi hy 
tecznej. 

- tJ=fJsto slfJ =ilat'=a, że osoby 
wzywane przez tutejszy sąd okręgowy na 
czasowe posiedzenia tegoż sądu w Łodzi, za­
miast do tej ostatniej, przyjeżdzają do Piutr· 
kowa; przyjeżdżając zaś zwykle na ostatnią 
chwilę, nie mogą już zdążyć do Łodzi;-ztąd 
niejedna spra wa może być osądzoną zaocz­
nie, niejedna, dla braku ważnego świadka, 
spaść z wokandy. Dla zapobieżenia podob. 
nym omyłkom stron lub świadków, a przy­
najmniej dla ułatwienia oryjentowania. się, 
możeby sąd okręgowy uznał za właści we, 
"powiestki", przeznaczone na stawiennictwo 
do Łodzi, drukować na kolorowym papierze, 
pl'zypuśćmy nu zielonym (gdyż podobne "po­
wiestki" sądu zjazdowe~o drukowane Sił 
na papierze czerwonym). Po~ądane byłoby 
również, oznaczanie w nich miejsca posie­
dzeń sądowych, o które niełatwo jest do, 
pytać się interesantowi. 

- Pr=ypomina'llly o dzisiejszem 
(niedziela) ogólnem zebraniu członków czyn. 
nyoh i honorowych straży ogniowej ocho­
tniczej, na którem odbyć się mają wybory 
d() Rady Zarządzającej, oraz na Naczelnika. 
głównegn i jego pomocnika. 

- Obowią=ki Prezydenta miasta 
Piotrkowa, zamiast dotychczas spełniająoego 

przedtem, starszy brat Hipolit, zdolny ttu.! Krzywickiemu nie byto sądzono doczekać 
macz Bajl'ona umarł na obczyźnie,-drugi takiego zmężnienia umysłu i takiego roz­
zaś Jan prawie jednocześnie z TeOdOZyju./ woju talentu. Trudno jest dziś orzec, ozy 

(.Pisma" z portretem autora, wybrane z rękopisów t ó" . k' d t t . k ł ' d ł t t' ń b'" k' . przez Felicyjana Feleńakiego. Warszawa r. 1884. str. szem, z ą l' ZUlcą., ze le y oa a Dl za my a posla a on en s ople wyo razOl, Ja I Jest 
416). oczy w Piotrkowie pod ukochanej matki . niezbędnym warunkiem każdego większego 

NR tutejszym cmentarzu, ocl strony po. i sióstr opieką, żegnamy ich łzami-Jan ko· poetycznego talentu; niewątpliwie jednak 
łudniowej, niedaleko ogrodzenia przedzie- nał zdala, samotny po za murami War· posiadał on do tej godnośoi drugi niezb'ildny 
łającego ten cichy zakl}tek zmarłych od tlzawy. warunek tj. wielką potęgę uczucia. Dowodu 
zgiełku żyjących, wznosi się, ocieniony drze- We wstępie do świeżo wydanych pism na to, aż nadto oczy~istego.' dostarc~aj,. 
wami, niewielkich rozmiarów ciosowy pom- Teodozyjusza, Faleński wylicza te nieszczę. nam na każdym krok~ Jeg.o pIsma. W pI~r­
nik rodziny Krzywickich. W napisie ry. ścill. rodzinne dlatecro że one stanowią w wszym zaraz poemacIe WIększych rozmla­
tym od jego strony frontowej przechodzień części tło, na któreom' jaśniej się uwydatnia rów p. t. "Pamiątki", zwraoajl}c się do 
wyczytuje właśnie imię TeodozyjuBza, zm~r. smutny portl'et poety, oraz myśli jego ge- Stwórcy wszechrzeczy takq. doń zasyła. 
lego 30 sierpnia 1849 r. w 25.ej wiośnie oeza i miara uczuć względem ubóstwianej prośbę: 
życia. Napis od strony przeci wnej poś wię- przezeń matki, ukochanych Sióstl' i braci Za wszY,stk~e m~je, ja.kie ~yły grz~ehł' 
cony został pamięci oJ"ca i zmarłych rów- a w nich i przez nich-ukochanej ziemi ro- Wszyatkleml żyCIa ~arz mH~ boleś~laml; 

" k' . -' ł Ale mym braCIOm me odmów pOClecby 
nież przedwcześnie bl'aci: Hipolita, Jana i dZInnej, wszyst lego co SWOJskIe, co w aane. Tylekroć memi wymodlonej łzami. 
Józefa. Z wyjątkiem dwóch siostr, zasłużo- Ta nuta erotyczna jest też niemal do· Mn!e kuyz z~ w,szy~tkicb l~dzi ro~kB:Ż nosiń 
nych na niwie oświaty krajowej a dotąd minującą w utworach Krzywickiecro co wre- Mn!e W:Szystkle .ClerDle wple(l.w WleUlec żywota, 

ód . , . k" . 0.'. MUle piorun gmewu Twego mech zdruzgota. 
pośr naa żyj ~cych, kosa śmierci nie oszezę· sZCle Jest, prn;wl6 ZW! lem zJa w.lsklem ,v Bylebym braciom szcz~ście mógł wyprn~ićl 
dziła z tej lięznej rodziny nikogo, ep~o~ . plerwlas~koweJ t,!órczoścl p~et~w. Pamięć domowej strzechy, cnót i zasad 

Ojciec Teodoz:rjus.za, stary żołnierz napo· PózUleJsz~ .doplero studYja, próby ZJ:'ClO: z nie' w niesion ch 'est dla oet raw-
leońslrl, poległ .śmler~llł walec~nych pod W o· wJ:'ch dO,B'Yladczeń, ?oryzont rozleg~eJszeJ dziw~m s~nktuar; u~ J o które~ z~! w t;-
llł} z . trzech SIóstr, Jed.na naJmło~sza rów- d~lałalnos~l, społecznej etc. etc.-?zYUl/ł ~o- szą czcilł wspomIna. ' J Y 
n~eż Jak on p~tka, kIlkoma tylko :yg?d-I pl?ro z meJedneg.o poety prawdZIwego ple- Pieszczota matki-jest to ehrz6st dachowy! 
nlaml poprzedZIła go do grobu; meWlełe smarza, barda, wieszcza. narodowego. /3zcll~śliw, kto takie pami~ta pieszczoty, 
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takowe p. Kercele~o, sprawować odtąd gościom bajeczne ceny np: za 3 kawałki Pie-I - Z 'J.'omas~owa. Nietylko 'v Łodzi 
będzie jenerał-major Timirow, komenderowa czeni zimnej kop. 70, za musztardę do niej gorzej dziać się zaczyna, bo i fabrykanoi 
ny do tej czynności przez p. Naczelnika kraju (wziętą przez jedną osobę na koniec noża) Tomaszowa skarżą. się na stagnacyję i zmniej­
na przedstawienie p. Naczelnika gubernii. kop. 10 i t.p. Lepiej zatem nałożyć dl'ogi I s:&ają. czas dziennej pracy, a nocą całkiem 

_ Hsiążeczki służbowe. W Czę- i zjeść jel1zenie dobl'e i elegancko podane za jej zaprze.tają. Niedawne czasy; gdy je­
Itochowie wprowadzono z d. 13 b. m. da- taką.ż cenę w restauracyi POI'ząunej (np. w unego z nich pocią.gnięto do są.dowej odpo­

hotelu angielskim), niż w obdra.nanej, nie- wiedzialności za wymaganie od robotników wno przez wszystkich upragnione książeczki d f' d . 
k d ' b dl schlu nej knajpie, niesmaczne o!!I'yzki, 14-tu godzin zlennej pracy-aliści obecnie re omen aCyJne tak zw. "służ owen, a v 

sług. Książeczki te, zupełnie na wzór war- -- Sosnowiec pozbawiony przez dłuż- przestają praco.waó. jeszcze przed zmier:z-
szawskicb, wydawane są przez magistrat; po- szy czas szkoły, znowu się cieszy nabytkiem chem, a na~et JUż I ,b~nk~utować za,czynsjIł. 
lil3yj" zaś ścisłej dokonywa konh'oli a wrazie tlkawej, przynajmniej w zall:resie olementar- W. tych dntach. własnte .Jedna z fll'~ tu­
znalezienia sługi bez k"iążeczki-i ją i gospo- nym. Założycielem takowej, z upoważnienia teJsz~ch ~głOSI~SZy. mewypłacalnosć pro­
darza pociąga do odpowiedzialności. Zape- władzy, jest p. K. Jest to szkółka męzka- wadZI z wlel'zyclelaml układy. 
wne ukró.:i to tl'ochę samowolę sług, wpty _ żeńska bowiem istnieje pod kierunkiem p. Zamyślamy tu o Towal'zysbvie spożywczem 
nie na moralniejsze prowadzenie się tychże, Woźniczko. Donosząc o tem korespondent dla osób zoatają~ych w służbie pań~twowej 
a zarazem i na wyzysk faktorek. Czyby się "Kur.Poran. "-użala się w imieniu mieszkań- i publicznej, na WZÓ1' podobnogo Towarzy­
u nas w Piutrkowie nie dało obecnie wpro- ców Sosnowca na zu' ełny brak tam wyższej stwa w Łodzi, złożonego z robotników 
wadzió podobnych książeczek?.. choćby 4-klaBowej szkoły rządowej lub pry- i mieszczan. Pl'ojekt ustawy przesdtawioD() 

watnej, która jest niezbędną przy 19,000 lu- niedawno piotl'kowsklemu rządowi guber-
- Hońc~y się Z dnł,em d~isiej- dności, złożonej przeważnie z kupców, prze. nijalnemu i mamy nadzieję, że ministeryjuln 

.~1Jm polowanie na zające, gtuszile, cie- mysłowców i urzędników. zatwiel'dzi takowy. 
trzewie, jarząbki, kuropatwy i dropie; polu- Z powodu nowego rozporządzenia, \vzbl'a- Na zakończenie donoszę, że odbyło si~ 
jący lub sprzedający takowo do surowej bę- niającego budo\yy domów i fabl'yk w odle- tu dl'UO'ie z kolei pI'zeusta\yienie amatol'Bkie 
dą pociągani odpowiedzialności.-Natomiast głości 850 .eażeni od granicy~ wielu, którzy na po;iększenie funduszu bu(lującego Bi~ 
wolno polować: do dnia l kwietnia na pta- ponabywalI place na tej przestrzeni od p. szpita.la. Odznaczyli się w niem głównie 
otwo przelotne i przez cuły rok UIl dziki, Kramsty, w widokach korzyści wobec budu- pan A, Z. i panna A. J.-Dochód wyniósł 
oraz zwierzęta i ptactwo drapieżne. jącej si~ w tym punkoie kolei dąbrowskiej, na czysto rB. 102. Następne przedstawienie 

_ Trojakie masl.arady. Cl!ęsto- narażeni zostali na znaczne straty, gdyż na- na tenże cel dnia 13 b. m. Q, 
cho wa rozmuskarudowała się na dobre. W by te place leżą bezpożytecznie, nie pI'zyno-

'd h k . . , k ó - W dekanacie nOWO-"adom-ubie!!ł"- sobotę d. 5 b. m. w sali teatruInej' sząc za nyc OI'ZySCJ, a są l tacy, trzy na-
~ ~ t . '1" ~ t 'ł b d ., skim, 1V powiecie tejże nazwy, jest pal'a-

odbyła się mllskarllU!l, urz,,-dzona pL'zez tam- we zWlez I JUZ ma el'JJa na u owę l me ')0 ." . tk ó fij u : Radomsk miasto (1. 8867); Bąkowa teisz"- koloniJ'ę niemieck,,', nazllJ'utrz w teJ'że mogą go zuzy owa. 2 
J ~ '" gÓI·a w. (l. 300); Borowno w. (1. 5500); 

sali odbyła się maskarada "międzynarodo- - Walka z o.pą· Władza policyjno Borzykowa w. (I. 3825); Brzeźni(}a osada 
wa" w połączeniu z przedstawieniem wesołej lekar~ka powiatu łódzkiego, ~y u~hronió je- (ludn. 4218); Chcłmo w, (1. 3830); Cielę­
farsy p,t. ,,'l'eodolinda," na której gospodaro- go mIeszkańców od ospy epIdemICznej sze- tniki w. (lud. 1741); Dąbrowu. w, (1. 3513); 
Will dyrektor teatl'u p. Kisiclnicki. Na nie- rzącej się w Łodzi, rozesłała do miejscoweO'o Dmenin w. (t 2218); Dobryazyce w. (l. 
mieckiej maskaradzie ludno byto, gwarno d~chowi,eń.stwa, okólnik, polec!,jąc>,: obzn~j~- 1450): Dwerszowicc w. (I. 1977); GidIe w. 
i wesoło; salę przystrojono zielenią, scenę mt:\Ć w sWlątyll1ach lud z wymkaml najnow- (ludn. 3818); Jedlno w. (l. 1505); Kłomnice 
zamieniGno na olbrzymi bufet, jako ognisko szych spostrzeżeń medycyny, zalecanych tV w. (l. 6056); Kobieltl wielkie w. (1. 3050); 
koncentrujące wszelkie pożądania. Ze zna- celu skutecznej walki z ospą. Okólnik ten Kodrąb w. (1. 2(59); KO:liecpol osada (lud. 
ną systematycznością niemiellką,w przeddzień mówi o szczepieniu ospy ochronnej, i podaje 2666); Kl'Uszyna w. (1. 2844); L ~Gta w. (l. 
maskarady zrobiono próbę generalną oś wie- środki ostrożności, które zachOWać należy 3000); Makowiska w. (1. 2203); Maluszyn 
tleLlia, muzyki i posadzki! Zabawa w takich jeżeli w domu jest chol'y, lub też zmal'ły' w. (1. 2900); Niedośpielin w' (I. 1112); Pa. 
warunkach musiała powieść się świetnie; do na oSPE}, jęczno osada (1. 5000); Pławno osada (l. 
tańca stawału kilkadziesiąt par; bawiuno się _ Dyrekcyjo, naukowa łódzka 1704); Rząśnia w. (lud. 6300;) Rzejowic-e 
i tańczono do 8-ej rano. O intrygowaniu ł . k d' ., w. (luu. 1256); Sulmierzyce w. (lud. 5660); 
jednak mowy być nie mogło; druga z w r. z. poruszy a-Ja. ,OD?Sl organ mb' leJ- WieloO'omł.yny w. (I. 3105); Wiewiec w. (l. 
kolei, lepiei się powiodła, niż J'c1 poprzed- scowy-sprawę przellleslellla swego lUI'a 

Ol d Ol do Piotrkowa, na co jednak wyższa władza 2450); i Zytno wieś (l. 3033). 
nticzka, ale nie~w~etn~e, ~romd zącktotwarzy- nie zgodziła się. Między motywami, jakiemi _ 1aTauka rzemiosł pr~y szleo-
8 wo - przewazllle ar zo emo ra yczne. p. naczelnik dyrekcyi obJ' aśniał potrzebę .(..' 

Z tego powodu, w tę sobotę odbyć się ma 'ach. ~y \varszawskiem towarzystwie prze-
t b t l k n k d b'l t . przeniesienia swego biura do Piotrkowa, mysłu i handlu na ostatniem posiedzeniu 
• zw. ,,0 .1 w aNe. s a maskadra. a, z I. edamkl znaidował się i wzoO'I"d na drożyznę panu-

lmlennemJ 1e przesz o Zl ona Je na ~ '" omawiano wniosek p. Makowieckie!!o o za-
3 . . 4" k d' d' 'J' "C" w Łodzi, co urzędnikom dYI'ekcyi źle ~ e' l ej mas ara zJe urz" zanej co me .. '" łożeniu w rozmaitych okolicach naszeoO'o kl'a~ 
d-Yl - d 1_ ' 'te t "'I - uposażonym pod względem materYJ'alnym Zle a przez yrel!icYJę a ra n"- J'u 24 szkółek rzemiosł, a właściwie wydzia· 

Sł d , k' tó ", •. l k' daie się silnie uczuwaó. Otóż .ten wz!!ląd owem- uzo Wla w zaWle e wla- Ol • • 'k d ~ , łów rzemiosł przy szkołach wiejskich. 
tó I ' skłomt następme p. naczelm a yrekcYI 

w ... naukowej do zwrócenia się do ministeryjum - Z Pabianic donoszą. do nŁodz, Ta-
- Mały wyzysk pątników i prze- z projektem ud~ielenia urzędnikom dyrek- geblatsu," że tam obecnie grasuje ospa. 

jeżdżających uprawia w Częstochowie re- cyi specyjaloych dodatków do pensyi, na Tak w mieście samem, jakoteż w okolicy 
stauracyjka, położona blizko jasnej góry. mieszkanie. W tych dniach jednak nade- zmado w ostatnich czasach wiele dzieci na 
Sprytny właściciel zakładu kulinarnego liczy szła z ministel'yjum odpowiedź odmowna. tę chorobę, 

Kto anielskiemi pozdrowiony słowy, 
Na drodze życia z nich ssał same cnoty 
I miłość samą ku wszechpięknu 7.ycia. 
'l'emn nie trudną będzie do przebycia 
Oiernista droga, na Ittórą wszedł potem .. , 

W poezyj ach Krzywickiego forma wier­
sza i dobór rymów zuradzajlt jeszcze pewne 
młodzieńoze niewyrobienie; niektóre jednak 
utwory, jak np. wiele sonetów i dqmek, 
odznaczają się prawdziwym artyzmem l zu­
pełną pod tym względem jednością treści i 
formy. Na dowód przytaczamy tu sonet do 
brata Hipolita: 
Umarłeś młody orle, w krainie dalekiej, 
Czy cię boleść strawiła, Chyli ciągła zima? 
Twój grobowiec wiatr niszczy i burza rozdyma, 
Bracie mój, ty już dla mnie zginąłeś na wieki I 
Patrzę ku twojej stronie zgasłemi oczyma, 
Czekam-i nie powracasz, tęsknię-ty spisz w grobie; 
Więc pytam się o wieś ci każdego pielgrzyma 
Żaden słowa nic l'Zeknie-nikt niewie o tobie, 
Kochałeś lndzi, dla nich wycierpiałeś tyle, 
I świat klaskał patrzając na twoje cierpienia. 
Teraz cicho i pusto na twoj ej mogile, 
Może i kwiat nierośuitl posiany od ludzi. 
Ale za to na wzmiankę twojego imienia 
W sercu twoich przyjaciół smlltek się przebudzi, 

Na pierwszych 198 stronicach "Pism" 
Krzywickiego spotykamy dl'obne poezyj e, 
a między niemi oddzielny dział zatytuło-

s 

wany nZ życia", w którym zasługuje na u­
wagę "Powieść Przeszłości". Dalej nastę­
pują "Dumkin (pieśni małoruskie) i "Po­
emata większe" jakoto: Powieść kozacka 
Sawu, Oblężenie Rodu i Ostatnia spowiedź 
wieszcza. Dział cz\varty stanowi proza i 
tu spotykamy powieść p. t. "MiłoM sztu­
ki", oraz rodzaj pamiętnika "Kilka wspom­
nień z życia poety". 

Jeżeli w poezyi zauważy liśmy pewne nie­
dostatki, za to poetyczna proza Krzywic­
kiego, pełna prostoty, głębi uczucia i sty­
lowej potoczyetości, zada wal a nas zupełnie. 
W prozie jest on więcej sobą, więcej indy­
widualnym, gdy w wierszach odzywały się e· 
cha Mickiewicza (w sonetach), i Zaleskiego 

Niektóre utwory Krzywićkiego druko­
wane już były bądź w Biblijotece Warsza­
wskiej, bądź w Przeglądzie Skimborowicza, 
w Dzwonie Literackim bądź w Roczni­
kach Piotrkowskich Porębskiego i Plen­
kiewioza, wreszcie w oddzielnym nie wiel­
zbiorku, jaki wyszedł w 1'.1847 w Warsza­
wie. Obecny zbiór (*) zawiel'a jakeśmy 
rzekli 416 str. in octavo,-prócz tego prze­
szło 20,000 wiel'szy, nie licząc prozy, pozo-

staje w manuskryptach. Kto umierając w 
25 roku życia, tyle po sobie zostawia, do­
wodzi niewątpliwego talentu-i gdyby ta­
lent ten miał czas dojl'zeć i zmężnieć w 
odpowiednich warunkach, mógłby zdobyć 
się na niejedno dzieło bardziej skończone 
pod względem formy i treści. 

Krzywicki posiadał niezaprzeczony ta­
lent; począł jednak tworzyć zawiele i za­
wcześnie. Nie jego w tem wina: czuł nie­
szczęśliwy uciekające życie, przeczuwał ry­
chły jego koniec, a pragnienia i nadzieje 
rozsadzały mu piersi. Są wreszcie poeci, 
dla których tworzenie jest warunkiem by­
tu: poczynają.c tworzyć bardzo młodo i 
tworaąc bezustannie, goreją wewnętrznym 
ogniem własnej duszy aż dotąd, dopoką.d 
jej nie przepalą na. węgiel i dobrowolnie nio 
rozsypią po świocie zal·zewiem. Może do 
ich szeregu należał i Teodozyjusz Krzywi­
cki, urodzony w r. 1824 we wsi Chechły 
w radomskiem, a zmarły w 1849 w Piotr-
kowie. M. D. 

(.) Sprzeda.wany w miejscowyell k~ięgarnia.ch z 
przeznaczeniem dochodu brutto na. rzecz Tow, Dobr. 
dla Chrześcia,n, Strazy Og. Och, i ubog iego ucznia. 
szkoły pryw, p. Popowskiego. 
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- W B~d~inie za wiązała się spM­
ka kilku kapitalistów, mająca założyć na 
"ielką skalę garbarnię, której budowę z wio­
.ną rozpoczną· 

.- Dl ypad/d W gubel·nit. 
W ciągu drugiej P?towy grudnia r. z, 

pożarów z przyczyn mewiadomych było 2, 
straty wynoszą 6630 rs., wypadków nagłej 
śmierci było 4, martwych ciał znaleziono 2, 
zabójstwo było l, .amobójstwo 1. 

- .. Wszechświat" od nowego roku stał 8i~ 

bez porównania popularniejszy, przez co powinienby 
obndzić ogól ue zainteresowanie. Znajdujemy w nim 
mnóstwo a.rtykułów bardzo ciekawych i dostępnych 
~la średnio nawet wykształconych czytelników. Do 
takich artykułów zaliczamy: Śledztwo i badania nau­
kOWM z powodu !JzkarlatY'IY epidemiczsej w Anglii" -cie­
kawe dane, z których można poznać jak to funkcy­
jonują na świecie komitety sanitarne i służba zdro­
wia; badania te nadto naprowadzają na ślad ZMaz­
ka szkarlatynowego i wskazują proces przechodze­
nia. szkarlatyny z krów na ludzi. Dalej idą: wzoro­
wa "Prdba w8t~pnego w!lkładu chemii" - "Obrazy po­
wietrzne" (miraże czyli fata morgana) -,,0 gl~bokoś­

~iach mor%a" ,-"Notatki spostrzegaczo. nad instynkl'lm i 
zmv.lnością %wierząt" -"O bielmiu tkanin" i t. d. Zwra· 
cając uwagę na język niesłychanie jasny i przyst~­
pny, wobec ściśle naukowej podstawy każdego, 

bodaj naj popularniejszego artykułu, dojd ziemy do 
wniosku, że "Wszechświat", dziś dostępny dla szer­
szego ogółtl czytelników, na lepszą powini en liczyć 

przyszlo~ć. 

TUSZYN 
MATERYJAŁY HISTORYCZNE 

zebrał 

H. Barnch. 

(Dalszy cil!:g-pa.trz]i 5 l. 

II. Miasto Tuszyn. 
Nastał wiek 17 -y. Śród ruiny i upadku 

miast polskich i Tuszyn do gruntu zniszozo­
ny zeszedł na nędzną osadę o czterdziestu 
kilku domkach. Krótkie "le wymowne są 
słowa lustracyi 1662 roku: II Teraz dla po­
gorzenia kilkakroć tego miasteczka, jako też 
i piaskami zasypania i przez spustoszenie 
od wojsk nieprzyjacielskich i koronnych, uie 
masz tylko domów osiadłych 45 (48?)"._ 
Tak więc w ciągu stulecia liczba domów 
zmniejszyła się przeszło 3 razy. W odpo­
wiednim stosunku musiała się zmniejszyć 
ogólna liczba mietlzkańców, ilość rzemieśl~ 
ników, dochodu i t. d. (Szczegóły - patrz 
"Starostwo"). 

Smutnego obrazu dopełnia dopuszczająca 
8i~ gwałtów ludność, jeżeli sąd taki ,vydać 
możemy na podstawie jednego faktu. W 
1678 r. podczas jarmarku w Tuszynie mie­
szczanie tuszyńscy dopuszczają się wielkich 
nadużyć. Uzbrojeni w sporządzone nmyślnie 
ku temu pałki, tłumnie napadają na przy­
byłych na jarmark. Z szlachcicem Janem 
Janikowskim, faktorem czyli administra­
torem miasta Tuszyna, uzbrojonym "telo 
adun<lo vulgo czekanem, orężem przez pra­
wo zabronionym", na czele, poranili i poka­
leczyli ludzi, towary poniszczyli i wielu 
innych gwałtów się dopuścili "jako szcze­
gółowo wykazuje skarga i obdukcyja ran 
w grodzie sieradzkim oficyalnie uczyniona". 
Na wniosek więc instygatora i w imieniu 
skarzących 8 mieszczan ze Rzgowa i 3-ch 
włościan ze wsi Huty i Kalenka, pozywa 
trybunał przez woźnego 4·ch mieszczan 
tuszyńskich, prokonsula Marcina Krysko i 
administratora Jana Janikowskiego, jako 
gwałcicieli spokoju i bezpieczeństwa pu­
blicznego podczas jarmarku. Dl\n w Piotr­
kowie 27 czerwca 1678 r. (Zapisy Tryb. 
Piotrk. 32 f. 928). 

S!!dzili mieszozanie, że przez powiększenie 
ilości jarmaków i targów dobrobyt miasta 
się polepszy. Zanoszą więc o to prośby do 
panujlloych. 

TYDZIEN 

Przywilej lokacyjny wyznnezył wtorki 
na dnie tal·i!OWe; 1595 r. (15 marca, w 
Krakowie) Zy~lllunt III za prośbą miesz­
czan pI·zeniósł tal'g na Śl"Ouę (Kopial·jusz 
Golllrnana). 1553 r. (6 gruunia w Warsza­
wie) Jan Kazimierz na pl·ośby miasta do 
istniejących (i') d wóch jarmarków," dodaje 
dwa nowe: l-o na nal·odzenie Sw. Juna 
Chl·zciciela, 2· o na narodz Pl·zenajśw. Ma­
ryi Panny; lllHłto tar!Zi ustanawia na dzień 
sobotni. (M. K. 195 f. 11). 

W 1723 r. August II potwiet·dzah,c przy­
wileje mieszczan, w szczególności przywilej 
Zygmunta III z ] 595 l·. wyznaczający tar­
<ri ustanawia tarn'i we wtorki i "Bubveniendo 
~ppidanis TbuBz~len. et eomm Communitati 
Btantibustem pori bus calamitosis dispersis", 
nadaje miastu jnrmarki: 1·0 na Trzech 
Króli 2·0 na Sw. Magdalenę. 

W 1767 r. Stanisław August, potwier­
dzając przywileje, dodaje do ustanowionych 
w 172ił r. dwóch jarmarków jeszcze d~a: 
1-0 w niedzielę mięsopustną i 2-0 na Sw. 
Franoiszka Wyznawcę. 

Reskryptem królewskim 2-go listopada 
1779 r. wydanym d. ił stycznia 1780 r. w 
grodzio piotrkowskim oblatowanym, ~yzna­
czono Komisyję Dobl·ego POl·ządku do miast 
województwa sieradzkiego. Ukończywszy 
ozynnośoi w Piotrkowie, zjechali do Tu­
szyna w d. 17 lipca 1781 r. komitlarze w 
osobach Macieja Niesobii Kępisty, stolnika 
piotrk<)wskie~o, prezydującego komis yi 
Piotra Kowalskiego, cześnika nowogrodz· 
kiego i Jana Młoszewskiego, pisarza grodz­
kiego piotrkowskiego, obranego pisal·zem 
komisyi. 

Mieszkańoów Tuszyna powiadomiono 
przez woźnego jeszcze na miesiąc (19 czel·w­
ca) wcześniej, "rozkazująo tak m~gistrato­
wi jako i cechowi 11), tudzież całemu po· 
spólstwu rzeczonego m. Tuszyna, a by na 
wzmiankowany termin zawito stawili się, 
niemniej przywileje, reskrypta, ol'dynaoyje, 
uniwersały, rezolucyj e Rady Nieustającej i 
inne we wszelkich obracbunkach, exakcyjacb, 
czynnościacb, sprawach, których tak jak 
od magistratu, Pl·zeci wko mieszczanom, 
jako też przeciwnie mieszczan przeoi wko 
magiRtratowi lub innego stanu osobom 
<rruntów miejskich posesol'om, Qzyli też ja­
kiekolwiek pokrzywdzenia bądź osobiste 
bądź publiczne zachodzić będą, wniesienia 
podług przepisów, pl·aw.i reskryptu Jeg~ 
Kr. Mci do odpowiedzema sądowego bylI 
n'otowemi." U). 
o Celem komisyi było, jak opiewa protokół 
SS) "aby rzeozone miasta ku pomnożeniu 
obywatelskiemu i powszechnej wygodzie, 
j'lko też powiększeniu handlów i rękodzieł 
od Najjaśniejszych KI·ólów Polskich zaŁo­
żone, siedliskami włościan, przywilejami i 
prawami opatrzone, teraz zaś z osoby swo­
jej częścią przez zaniedbanie, azęśoią przez 
wkoi"zeniony w nie nieporządek, częścią 
przez przemoc jednych nad drugiemi zdar. 
te i do upadku dążące, lub do pierwszego 
przyprowadzić stanu, lub upadłe podźwi­
gnąć i zaniedbaną lub źle używaną spra­
wiedli wość przywrócić, i wszelkie inne ku 
temu w prawach stosujących się w wspo­
mnionym Reskrypcie wytknięte jako naj­
dokładniej urządl.'ić obowiązki i powinności." 

Do składu komisyi zgodnie z reskryptem 
królewskim przyjęto po złożeniu przysięgi 
ówczesnego starostę, Księcia Czetwertyń­
skiego. Dziwnem nam się to obecnie wy-

łl) Mowa tu o <lechu piwowarów, załozonym 'IV 
1767 r. Ustawę cechową, składającą się z 19 ar­
tykułów nader ciekawej treści, przytaczamy na końcu. 

U) Innoteacencyję podpisaH: Jan Duklan Miesl:­
kowicz Przyłuski, stilrosta piotrkowski, komisarz 
prozydujący i Stefan Swidziński, stoloik radomski; 
Maciej Gomoliński, podczaszy radomski; Walenty 
Kobierzycki, łowczy sieradzki; Jan Młoszewski, pi· 
sarz grodzki piotr k.-komisarze. 

13) "Protokół komisyi Dobrego Porządku woje­
wództwa sieradZkiego, w którym znajdUją się czyn· 
ności tejże komisy i i rozporządzenia ściągające się 
do miasta Ttlszyna JKMci." (Arch. Gł. Akta. C.B.O. 
1781 r. " 4" stron 13 nieliczb. i l> pustych). 

daje, wobec tego, że i na starostę podawa­
no skargi do k omisyi, był zatem książę se­
dzią własnych spraw Ił). 
Obwoławszy zwierzchność sądową przez 

woźnego Tomasza Bułaciń~kiego na środka 
rynku, komisarze pi·zystąpili do Ilzynności. 

Stawa przed komisy ją Stanisław TUilki 
instygator komisyi, burmistrz, landwójt, 
4-oh radnych, ił·ch ławników, 2-ch gmin­
nyoh i pisarz "orHz cały magistrat i po­
spólstwo m. JKMci Tuszyna", jako powo­
dowie, w kontrowersyi ze starszemi tu­
dzież "całą synagogą kahału tuszyńskiego"­
pozwanemi. Ponieważ komisy ja nakazała. 
była miastu i kahałowi "komportacyją wszy­
stkioh dokumentów, przywilejów, reRkryp­
tów, lokacyj, lustracyj i uuiwel·sałów Rady 
Nieustającej i innych munimentów"-miast.o 
zaś nie złożyło wszystkich dokumentów 
wedle lustracyj, przeto komisy ja "z łaska­
wości odpuszczając winę, jaką mogła nało­
żyć za kontrawencyj!)", nakazuje powtórnie 
złożenie wszystkich dokumentów na dzień 
16-go sierpnia pod nieodpuszczalną karlł 
500 ~rzywien, i sąd do tego dnia limituje. 

16.go sierpnia komisy ja zjeżdża powtórnie 
w osobach M. N. Kempisty, W. Kobie­
I·zyckiego, Wojciecha '.rarnawy Tarczew­
skiego, burgrabiego piotrkowskiego, wre­
szcie Księcia Czetwertyńskiego. 

N a domaganie się instygatora, burmistrz, 
wójt i pisarz składają wobQc komisyi przy­
sięgę przed krucyfiksem, iż żadnych doku­
mentów nie utarli. Stal·si zaś kahału i je~ 
den z pospólstwa przysięgają wobec woź­
nego we drzwiach szkoły czyli bóżnicy ży­
dowskiej formą juramentu żydowskiego w 
statucie koronnym opisaną. 

Ze zaś domy, place i role miejskie nie 
były opisane, co dla rozstl·zygnięcia sporów 
było potrzebnem, przeto komisy ja nakazuje 
miastu "wezwać geometrę przysięgłego, 
mappę z wymiarem pola miejskiego z wy­
rażeniem pozycyi miasta, przedmieść, uli o 
i domów, tudzież dyffel'encyi granicznej, 
jeżeli ja.kie w polach za"hodzić będą, geo­
metrycznie delineować".-Z łona członków 
komisy i poruczono W tljo. 1'arczowskiemu 
sponądzić "wizy ją pla.c6w zabudowanych i 
pustujących, ogl·odów, tudzież ról miejskich 
osiadłych, i pustujących oraz domó,." ról, 
pól, łąk, jakie są, w ozy jej posesyi zostaj" 
które są zarosłe a któ1"e orne i używane ..• 
tudzież inwentarzów z wymienieniem poseso .. 
rów spisanie". Inwentarz ten i mapę spo­
rządzić nakazano kosztem mieszkańców W­

ciągu 2-ch miesięcy "a to pod karą pięciu­
set grzywien ściągnąć się mającą na sprze­
ci wiających silt". Poczem sąd limituje po­
siedzenie na dzień 22 października. 

Aktów dalszych posiedzeń nie widzieli­
śmy, ani wiemy, o co właściwie sprawa si~ 
toczyła. (d. c. n.) 

ROZMAITOŚCI. 

- Profesor Janżnł w mowie uniwersyte­
ckiej podał rys bistoryci/:ny rozwojtl przemysłtl w 
Królestwie Polskiem, na podstawie danych zebra­
nych na miejsca. Mosk. Wz·edomosti piszą z tego po­
wodu: "W okresie dwunastoletnim od r. 1867 do r. 
1879, podniósł si~ przemysł bawełniany i wełniany 
w całem Cesarstwie trochę mniej aniżeli w dwójna­
sób, a mianowicie wzrósł do 92"; w tym samym 
czasie powiększył się przemysł w Królestwie Pol· 
skiem blizko o 41/~ raza, nie biorąc przytem tkalni 
farbiarni i innych zakładów przeróbczych. Jeszcze 
większą rolę od fabryk odgrywa napływ zagrani­
cznych kolonistów. W 1874 r. w Królestwie Pols­
Idem było 116,000 obcokrajowców płci obojej, dzi­
siaj zaś liczba ta wynosi przeszło 200,000, którzy 

posiadają l/ro Z całego obszaru gruntów w Królestwie 
Polskiem; w niektórych gubernijach (np. W Piotrko­
wskiej) są miejscowości, gdzie liczba wszystkie h ob. 

U) Pa.weł Żubrowski, lanwójt, oskar.t:a starostę Ił 
przywłaszezenie i p;dezolwowanie do szczętu domu. 
pewnej sieroty. Miasto skarzy się, że starosta od­
biera użytki z austeryi, osobliwie propinaeyją. 
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coktajowcó w co do języka., jażeIi nie co do poddań­
Btwa, przechodzi 40~, przyczem jeszcze gęściej za.­
ludniają waie, aniżeli miasta, tak np. w gub. Ka· 
liskiej stanowią c!ldzoziemscy właściciele ziemi bliz­
ko 44~ og6lnej liczby posiadaczy. W okresie 1820-
1830 roku przyciągała Polska do siebie cud~o ziem­
eów w nadziei stworzenia swoich polskich fa.bryk i 
zakładów przemysłowych; to tez fabryki powstały, 
ale zamiast polskich, niemieckie i tydow~kie, i może 
a wyj~tklem samej Warszawy fabrykant - polak i 
:polski język jako administracyjny, są w tamtejszych 
fabrykach taką osobliwością, jak język: włoski w 
lIoskwie; rzecz prosta, że wszyscy ci pnybysze, za­
lewający teraz prędko fabryki i wsie Królestwa 
POlSkiego, stoją na gruncie odosobnionym w stosun­
ko do miejscowych mieszka.uców, nie mając na nich 
:ladncgo wpływu, a oswajają ich tylko z dźwiękami 
obcej mowy •.• " Na.leżałoby tylko cieszyć się nad roz­
kwitom ekonomicznym prowincyj polskich, które we­
sziy w skład Państwa Rosyjskiego, i myśleć tylko 
o łem, aby i reszcie miejscowości rosyjskich zgoto­
Wać równie przychylne warunki produkcyi i zbytu. 
Ale czy tak wygląda przemysł w Króleatwi" Pol­
skiem, aby d ,wal istotny powód do radości? Nie. 
Ten rozkwit jest faktem, świa.dczącym o rozwoju 
zywiołu obcego; to nie jest bynajmniej ekonomiczn y 
tOlkwit krąjn, ale najście cudzoziemców; to jeden 
dowód więcej, jak się germanizują kredy Państwa. 
A ta okoliczność zmienia do gruntu całą sprawę 
całe jej znaczenie. Zaznaczona. przez szanowneg~ 
:profesora germa.niz~cyja kraju nie może być nadal 
cierpil'.na. Dwa lata temn nie robiono ceremonij w 
Berlinie z elementem przybyłym z Rosyi i odesłano 
go napo wrót. Czyż Rosy ja powinna wobec tego w 
Królestwie Polskiem unosić się delikatnoscią z na­
:pływowym lllementem niemieckim?" 

T Y D Z I E N. 
Rtach szkoły profesyjonalne, I których uczniowie u­
dają się do fabryk na roboty. Najlepszą, mówi dalej, 
pomocą do stworzenia z czasem rdzennie krajowego 
wytwórstwa byłyby szkoły fabryczne, o których w 
Łodzi myślano. I to ostatnia twierdzenie stanowi 
właśnie ostateczną konklnzyję wspomnianego przez 
nas artykułu. 

- 'Videi o sztuczkach przy Iicyta­
cyjach- (pisze ,,'Kraj") - o niszczeniu majątków 

subhastowanych, dochodziły nĄS niejeduokrotnie i to 
ze stron różnych. Moglibyśmy wymienić całe szeregi 
nazwisk, całe gubernije, gdzie kredyt hypoteczny, 
właśnie skutkiem owych nadużyć najpierw podrożał 
o kilka procent, a potem zanikł zupełnie. Tak zna· 
czny 'Zapas faktów pozwala z jednej strony na 
wyprowadzenie wniosku, że obowiązujące przepisy 
prawa materyjalnego i formalnego wymagają co 
najpilniej poprawek i uzupełnień w duchu lepszego 
zabezpieczenia praw wierzycieli hypotecznych, a z 
drugiej świadczy dowodnie o zachwianiu się elemen· 
tarnych wyobrażeń etycznych, o zacieraniu się gra­
nicy między godziwe m a niegodziwem w umyśle i 
sumieniu członków naszego ziemiaństwa. Tu więc, 

gdy o poprawie norm prawodawczych pomyśleć win­
ni oficyjalni stróże prawa i fachowi jego znawcy, po 
drugi ej stronie pr~yjść im w pomoc winna opinija 
publiczna i głośnem piętnowaniem występkn bronić 

ogół od zarazy moralnej. Szerazym kołom ziemiań~ 

stwa, instytucyjom publicznym ziemiaństwo przed~ta­
wiającym, uiewolno jest nietylko solidaryzować się 

z podstępnem bankructwem albo nawet czynnie mn 
dopomagać, ale niewol no także na szarganie szla.­
checkiego honoru patrzeć przez S:tlpllory_ Niech spelni 

swój obowiązek i prasa. Niech go spelnią. przede· 
wszystkiem te organa, które za specyja.lne swe za­
danie wzięły obrolul interesów ziemiańskich. Otóż tu 

- Praktykanci w t'abrykach łódz- macie pole do pilnej obrony-bo zagrożonym jest i 
kich. Według obliczeń Oddziału Łódzkiego Towa- interes moralny przez zatratę stanowego h onoru i 
rZyBtwa. Popierania Przemysłu i Handlu na 63 firmy materyjalny prz" " ostateczną zagładę hypotecr.nego 
fabryczne w Łodzi w 22 zaledwie pra;:ują prakty- kredytu. CO I)" n"<, nie stflimy na gruncie interesów 
kanci, a. llczba ich wynosi ogółem 51. Z pomiędzy stanowich, C? y l o szlacheckich, czy mieszczańskich, 
nich, sześciu posiada wykształcenie uniwersvteckie czy chłopskich. Ale nas boli kaźda rana na spo­
reszta zaś kończyła gimnazyja lub inne szkoły śre~ łecznym or!:,anizmie, pilnujemy zdrowia każdego po· 
dnie. Wszyscy praktykanci, o ile pochodzenie ozna- jedyńczego narządu, bo dziś nam powszechnego zdro­
.zono, są krajowcami, jedynie co do 3-ch nie ozna- wia więcej niż kiedykolwiek potrzeba. Stawiamy 
Clono wcale pochodzenia.. Pod względem wyznauia pod pręgierz tych, co zagrożonli ziemię w niemiecki~ 
23-ch jest katolików, 16 ewangelików, 1 i?:raelita, co oddają ręce, piętnujmyż i tych, co likwidują na go­
do 11 zaś wyznania nie oznaczono. Oprócz prakty- tówkę tradycyjne cnoty, sprzedają kredyt moralny, 
kp.ntów, tak wymienione w tabelce 22 fabryki, jak tę najdroższą, przekazaną nam przez historyję oj­
pozostałe 41 nie sprzeciwiają się byuajmniej wstępo. cowiznę· 
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c nej, rachują już przeszło trzystu księży welocype­
dystów, między któremi 20 doktorów i profesorów 
teologii i wielu wybitniejszych pastorów. Nawet w 
Anglii, mianowicie w Liverpoolu, często można spot­
kaó na ulicy jadących na welocypedach, najpobo­
żniejszych i najgorliwszych proboszczów różnych 

gmin, którzy ndają się do chorych, lnb dla spełnie­
nia innych duchownych obowiązków. W SZl"'ajca.­
ryi duchowni także zaczynaj!} już używać welocy­
pedów. 

J?isxna. l uCto'Vi7'e: 
"Gazeta SWiąteczna" kop. 75 kwartal. 

nie z przysyłką. Adres redakcyi: Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 43. 

- "Zorza" z "Poradnikiem" dla gospodyń i 
posiadaczy rolnych, również z przesyłką kwartalnie 
rs. 1. Adres:-Warszawa, ul. Twarda 36. 

- "Gazeta Rzemieślnicza", rs. 1 k. 30 
kwartalnie z przesyłką. Adres: Warszawa, Nowy­
Świat 42. 

*f·W 
- "Niwy zeszyt Nr. 2SS wyszedł z drnk1l 

i zawiera: I) ,.Ludy pÓhvyspu Bałkańskiego, przez 
Bl'onisława Grabowskiego. II) "Zbiory rolnicze 1886 
rokn" przez Witolda Załęskiego. III) "Zdrada Ka­
mieniecka" (r. 1672)" III. Pan Stolnik Przemyślskis 
przez dora Autoniego J. IV) "Typy i ideały pozyty­
wnej beletrystyki polskiej". Eliza Orzeszkowa przez 
'1'. J. Choińskiego. (dokończenie). V) "Pod adresem. 
rze komy ch post ępowców". List ze wsi. przez Kon­
stautego Popiela. VI) "Sprawy biezące", XVI, napi­
sał Chorązy. VII) ).Kronika handlowa", XXIII 
przez J. Wł. 

Licytacyje W obrębie gubern: i. 

W d. 23 marca (4 kwiet.) w s!ldzie zjazdowym. 
w Częstochowie na sprzedaż niernchomości przy ul. 
Senatorskiej pod }ł! 243/317 w m. Częstoehowie po­
łożonej od sumy 1000 rs. 

- 24 marca (5 kwiet.) tamże na sprzedaż nieru­
chomości położonej w m. Now,,-Radomsku przyol. 
S-ej Rozalii pod Ni 290 n. od Ilumy 900 rs. 

- Tegoż dnia tamże, na sprzedaż niernchomości 
w m. Częstochowie a) przy ul. Targowej, teraz War­
szawskiej, pod Ni 101/235 od sumy 4000 rs. b) na. 
przedmieściu Zawodzie w miejscowości nazywanej 
,.Zlota Góra" pod Ni hyp, 209/210 i 879 policyj. od 
sumy 3000 rs. c) przy Starym rynku pod Ni 8 od 
sumy 1500 rs. d) przy nI. S~go Rocha pod Ni 610, 
od snmy 1000 rs. 

- Tegoż dnia tamże, na sprzedaz 14 mórg 150 
pręt. ziemi z budynkami we wsi Krzywanice gm. 
Brudzice pod Ni 14 rejestru pomiarowego ou sumy 
492 rs. 50 kop. 

- 17 lut. (1 marca) w Rawie na sprzedaż 481 
sztuk owiec. 

- 4 (16) lut. w kancela.ryi Gminy Zapolice na 
sprz\ldaŻ około 1000 korcy kartofli po 50 kop. za 
korzec. 

- 12 (24) lut. w magistracie m. Rawy na sprze­
daż 200 sztuk drzewa z lasu miejskiego od sumy 
2457 rs. 17 trop. 

- 19 lut. (3 marca) w urzęrlzie gubern. Piotr­
kowskim na naprawę traktów szosowych I rzęda 
w granicach p-tu Noworadomskiego i Łaskiego, 

waniu do fabryk płatnych uczni6w, którzyuy na ró- - Czytamy w "Pet. Wied." "Według 
wui z innymi robotnikami pracując, pod opiekę maj- ogólnie obowiązują cej ustawy kolejowej, Towarzy­
strów byli oddani. W fabryce naprzykład Towa~ stwa wszystkich dróg żel. powinny przyjmować do 
rlystwa Akcyznego K. Scheiblera, oprócz trzech "słnżby wyłącznie tylko poddanych rosyjskich, i to 
praktykantów pracuje od 30 do 40 takich nczniów. takich, którzy posiadają język rosviski. Pomimo te­
"Dziennik Łódzki" podając powyższą cyfrę, grunto- go doszło dó wiadomości ministeryjum komnnika.cyi, 
wnie dowodzi, że praktykant przybywający do fa- że na wielu drogach obowiązki agentów, koudukto­
bryki, nawet po ukończeniu np. politechniki, rzadko ma r6w i maszynistów pełnią osoby żle mówiące po ro~ 
jasne pojęcie celll do jakiego zdąża, i rzadko dochodzi syjaku. 'Wskutek tego, o ile słyszeliśmy, polecono 
do umi~~rno8Ci kierowania fabrycznym zakładem, a znie- znown wszystkim dyrektorom i inspektorom rządo­
chlJcenie, jakie zwykle praktykantów opanowywa, wym, pozostającym przy akcyjnych drogach żela­
czyni z nich poniekąd zawadę w fabryce. I to nważa znych, aby dokonali rewizyi i badania nad wszy- - Bucl. pociągów drogi żelazne 
la przyczynę, że wielu fabrykantów łódzkich z za- stkimi oficyjalistami, i tych z pomiędzy nich, którzy n/\ stacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maja 
sady nie przyjmuje praktykantów, lecz wymaga, aby żle władają językiem rosyjskim, uwolnili ze służby. 1886 roku. --1-:-
-at'" u· k d f b k' d RozporL"dzenie to b"'dzie rozpoetartelll ua guberniJ'e a) w kierunku od Warszaw>! go d_ mlD. .. ...P JąllY na nau ę o a ry l, wsze ł do niej ja- .. .. J 

kó b t 'k l b . ż k nadbaltyckie, Królestwo polskie i Finlandyję". do Granicy: ----
lO o Dl , U co naJwy ej, ja o wynagradzany za Knrjerski (2 klasy) przych. 12 51} ó1 

SW'ł pracę uczeń. Nadto autor czyni nwagę co do _ "Piet. Wied." piszą: "W sferach rządo- odchodzi 12 50 pop nocy. 
uczni6w fabrycznych, iż jedną z wad przy kształce- wych zwrócono podobno ostatniemi c:l:asy uwagę na pospreszny~(3 kiasy) przych: 9 51 }przed połndn. 
nin w zawodach fabrycznych jest to, iż llcwia od- to, aby posady etatowe w różnych centralnych i" " odchodZI 9 59 
dają do fabryki bez poprzeduiego obeznania go z miejScowych instytncyjach orzędowych, były zajmo- OBOb:WY (3 ~1a.SY)oa!~~~~; ! l! }po południu 
)mżnił, ślnsar~twem i stolarstwem, czyli t. z. war- wane wyłącznie tylko przez rosy jan wyznania pra - b) w kierlmku od Granicy do 
aitatem fabrycznym_ Autol' zwraca nakoniec uwagę, woslawnego. Ponieważ w departamencie celnym i w Warszawy: 
ze brak rodzimego przemysłu u nas i w całem Pań- lokalnych istytucyjach celnych, pozostaje obecnie na Kuryjerski {2 klasy) przych. 2 

ł· • k " " odchodzi 2 
B~wle ROByjs iem, i smutny objaw spotykania mnós- służbie zn9czna ilość polaków i żydów, postanowio- Pośpieszny (3 klasy) przycb. fi 
twa cudzoziemców śród Bpecyjałist6w zajętych fa- no zatem ograniczyó ich liczbę pewnym procentem, " " odchodzi 5 
brykacyją, pochodzi z brakn należytego wykształce- oraz polccić wszystkim naczelnikom oddzielnych n- Oaobowy (3 klasy) przych. 12 
nia fachowego . . Anglija i Francy ja, powia.da on, a. rzędów i wydziałów, aby przestrzegali tego przepisu." " odchodzi 12 

38 lpo północy 
43 ( 
!~ }po południa 

44- }po południll 
Mo 

ś c) PocIąg miejscowy (3 klasy). 
uawet Da ladnjąco w tym względzie te pańRtwa. - Obsłu;B duchowna na welocype- Wychodzi z Piotrkowal 4 45 I rano 
Niemcy, posiadają obficie rozsiane pu wszystkich mia· dach. W Stanach Zjednoczonych Ameryki półno. Przychodzi z Warszawy 11 25 wieczorem. 

--------------------~--------~--~~~~~~------c E N 
Piotrków 10 lutego 1887 r. 

Żyto (korzee, f. 227) 1'11. 4 kop. 50-rs. 4 kop. 80 
Pszenica (korzec f. 240) rs, 7 lcop. 20-r8. 7 kop. 50 
Owies (korzec f. 1(0) rs. 2 kop. 30-rs. 2 kop. 50 
Jęezmień (korzec f. 202)rs. 3 kop. 60-rs. 4 kop_­
Groch (korzec f. 260) rs. fi kop. 50-1'11. 6 kop. -
Koniczyna (kor. f: 250) rB. 32 kop, - -rs. 36 kop.­
Ziemniaki (kor. f. 280) rs. 1 kop. - -rs. 1 kop. 20 

y p R o D u K 
Sąień drzewa sosnowego, lub dębowego 1/, kubiczny 

z odstawą rs. 5. 
Węgiel (korzec f. 240) od kup. 80 do 85. 
Mle ka kwarta. • • • • • rs. - kop. 5 
Śmietany kwarta. • • • • rs. - kop. 18 
Masła kwarta świeżego. • rs. - kop. 80 

" "solonego • • rs. - kop. 60 
Jaj kopa • • • • • • • • • f s_ - kop. 90 
Mięso wołowe fant 1. • • • n • . - kop. 12 

T o w 
Mięso wieprzowe funt 1 • 
Cnkru funt • • _ • • _ 
Kaszy jęczmiennej kwarta 

" orkiszowej ,. • 
" tatarczanej obwarzonej. 
" tatarczanej drobnej _ -

• rs. - kop. 12 
• rs· - kop. 1011, 
• rs. - kop. o'ill 
• rs. - kop. I) 
• rs. - kop. 611& 
• rB. - kop_ 10 

Ol. i Sił.. 
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Łódź 9 lutego 1887 r. rs. do 5.25 rs. korzec; popyt na psze'licę był bardzo 
dobry, na żyto i owies-słaby. Dostawiono też z 0-

Wcżoraj sprzedano na stacyi towarowej 400 kor- Btrowca korcy 11 koniczyny cze. wonej i sprzedano 
cy przenicy, z tych 200 korcy po 7. 65 rB., 100 takową po 40 rs. korzec. Ogółem sprzedano zboza 
korcy po 7.75 1"s., a. 100 korcy pel 7. 80 rs. korzec. na. obu targach 2896 korcy. 

Ziemniaki (korzec t. 280) . 
Drwa Bo~nowe sąż. leś •• 
MięBo wołowe. • . 

r8. 1 kop. 05 
rS.4 kop. 80 
rs. - kop. 10 
rs. - kop. lO 
rs. - kop. 55 
rs. 1 kop. 20 
rs. - kop. 5 1/. 
rs. 8 kop. 20 

" wieprzowe.... 
Masło kwar. l. 2 1/, •. 

Żyta sprzedano 420 korcy, z tych 105 korcy po 5. 
25 rs., i 315 korcy 5. 25 rs. korzec, ostatnia par- Radomsk d. 10 lutego 1887 r. 
tyja pochodziła z Rogowa, kupił ją p. N. B:ode; 0- , 

Jaja kopa. 60. • •. .••••• 
Mleko kwarta . • . . • . . . • • 
Okowita 78° Tr. (wiadro). . . • • 

wsa sprzedano 1200 korcy (z Ostrowca) po 2.55 rB. Zyto (korzec t. 227) 
korzec. Pszenica (korzec t, 24.0) • • • • • 

rs. 4. kop. 60 
ra. 7 kop. 50 
rs. 2 kop. 75 
rs. - kop. -

Konie } 
Bydło ruch słaby 

Na starym Rynku sprzedano 225 korcy przenicy Owies (korzec l. 140) •••.•• 
po 7.50 do 7.80 rs. korzec, 650 korcy żyta po 5.10 Jęczmień (korzec t. 202) • • • • • 

Drzewo budnIcowe 
K. SoclloIow,ki. 

Suułowice S lutego :l.SS7 r. 

Marek za 

Wyszczególnienie Gatunek 
100 Kilogra-
mów czyli 
6 p. 4. f. 

ŻYTO Polsk. iWołyń8k.wyb. 10, 15 
Pr~y cokolwiek większym 9, 95 
dowozie usposobienie było n średnie 9,75 

stapsze 9, 60 
Lite. wybor. 10, 00 

• średnie 9, 80 
9, 50 

Jeleokie wyb. 9, 15 

{ " 
średnie 8, 10 

trudno sprzedać 8, 40 
• zwycz. 8, 25 

PSZENICA Biała 12,60/13,50 
czerwona 13, 00 

żółta 12,65/13,30 
O W I E S Biały ciężki 9,00 

bez ohęci do kupna 8, 75 
wyborowy 8,40 

średni 8,20 
zwyczajny 7, 80 

7, 50 

o Ł o 

Zabezpieczenie bytu wdów 
po śmierci mężów 

(pensyj a. dla. 'W"dó'W")_ 
Przykład: Mąz mający 35 lat wieku, pragnąc na 

wypadek swej przedwczesnej amierei za.bezpieczyć 
byt żonie liczącej 28 lat życia, zawiera ubezpiecze­
nie z tym warunkiem, a.by po jego śmierci żona do 
końca życia swego otrzymywała pensyję w kwocie 
Rs. 600 rocznie. 

Za ubezpieczenie takie należy płacić Towarzystwu 
Ubezpieczeu, nROSY.JA." Bs. 44.93 kwartalnie. 

Bliższe szczegóły znaleić można w odpowiednich 
broszurka.ch wydawanych i wysyłanych na ządanie 
bezpłatnie przez Główuy Zarząd w Petersburgu 
(Wielka Morska NI 13), przez Jeneralną Be­
prezentacyję, (III Warszawie, Marszałkowska 144), 
oraz prze!; agentów we wszystkich miastach 
Królestwa. (R. i Fr. 1138). (5-1) 

Kopiejek 

la pud. 

89 1
/. 

88 
86'/, 
85 
88 1

/, 

86 1
/. 

84]/, 
81 
77 1

/ i 
75 
73 

llP/,1119'/, 
115 

11211171/, 
79 1

/. 

77" 
75 ' 
73 
69 
66 1

/, 

s 

• OSTRZEŻENIE .• I 
Do sprzedania. na. korzyst­

nycb warlllnkacb: dom dwu­
piętrowy, murowany z oficynami, 
w "Petrokowie"-lub dobra Gole-

Podaje do wiadomości że w dniu 22 lize w pow. petrokowskim, z inweu­
stycznia (3 lutego) rok~ b., w drodze tarz~m żywym i ma.rtwym-,włók 33 be~ 
ze stacyi Koluszki do miasta Brzezin serwitutów-gleby w połowIe pszenueJ 
zgubiono: gotowizną Rs. 130; 2 \fexIe w połowie żytniej kl. I-ej:-Iasu włók 8 
li podpisem A. Bein wystawione na zle- odległoś~ od Pe~roko~a l Tom~szowa. 
cenie Sielskiego po RB. 200; wexel na ~o 10 wIorst. B.hższe mformacYJe U re-
Rs. 100, in blanco, z pOdpisem Aizyk Jenta Gogolewsklego (7-3) 
Grundstein; kwity na drzewo od P. By­
szewskiego, od P. Plichty, od P. KępaI­
skiego, od P. Bein; oraz kwit na rs. 405 
od P. Bein. 

Włodzimierza Sanllskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W-go Adama. Golembowskiego 

I Marek za 
Wyszczególnienie Gatunek 100 Kilogra- Kopiejek 

mów czyli 
6 p. 4 f. la pud. 

JĘCZMIEŃ dla browaru 11, 00 97 
bez zmiany 9, 70 85 

na paszę 7,00 62 
GROCH wa.rzelny 10,00112,70 88 ł/,lllZ 
GRYKA wyborowa 10,00110,50 88'/,1 93 
bez zmiany średnia 

KASZA G RECZ. Cała 
bez obrotu melona 

SIEMIE LNIANE wyborowe 18,0020,00 1591176'14 
średnie 16,0017,00 142 150 1,! 

zwyczajne 13,5016,00 1191' ~ 14 PROSO 8,508,75 76 7 11. 
LUBIN ŻÓVfY wyborowy 7, 60 7~ MAKUCHY 12, 25 10 Y. 

lniane 11, 70 103 1
/. 

MAKUCHY 9.00 791-rzepakowe 8,25 7' 
otr~by pszeniczne 6,4016,50 56 ł 51 

o\ręby żytne 6,7517,10 59 62-

H. Belcber dl: (lo. W Sosnowcu. 

z E I A. 

lłOc>o-oo-O€)nO-ao~ 

O Drukarnia, Litografija .~. Q 
O STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 

i Maszyny do łinijowania bił" 

CJ &. '$ ań~'ie<J0 
O W "Petrokowie." O Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
fil składzie wszelkie księgi i druki w zakres urzę- 8 
~ dowych i prywatnych czynności wchodzące, jak 

O równie~ wszelkie obstalunki wykonywają się 
staranme. 

'" Oeny przystępne. O 
lio~:;e;~:;,~~ 

Skład Węgli 

W łO~IimierIa SapińSkie~o 
(R6g alei AleksaBdryjskiej) 

(Jeny 

Korzec węgli kamiennych 
grnbych 240 (I. . . . . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistra.t Warszawski 
ostemplowane) . . • . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła. 
się w ko~zach półkoreo .vyeh 
wagi 130 O. (13-1) 

~1IMr Lill~KlillWI~Z 
ADWOKAT PRZYSIĘGŁY, 

Nowogrodzka 21, 
przyjmuje interesy do wszystkich 
Władz i SądólV w Warszawie. 

(R. i Fr. 555). (3-3) 
Z I!0wodu interesów famielijnyeh 

Jest do odstąpienia 
HA.NDEL "'W"IN 

. i ~owar.ów Kolonijalnych 
w mleŚCIe pOwlatowem Rawie, na przy .. 
stępnych warllukach. Bliższa wiadomoś6 
u Piestrzyuskiego w Rawie. (3-3) 

Ksi~żka do nabożeństwa 
zoshwiona jeszcz" w czerwcu w o­
gródku bernardyńskim jest do odebrania 
w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło-Ostr~ega się wi~c niniejszem, żeby 

nikt nie nabywał powyżBzych we::li i 
'kwitów. Znalazcę zaś uprasza Się o 
&wrot ta.kowych za wynadgrodze­
»lem, do wsi Sierznia, na imię Borucha 
Grundsteina-Poczta Brzeziny. (3-1) 

szenIa.. (O-U) 

2 pokoiki, kuchnią, usługą, do ...... l?o dzisiejszego nu~er~ 
wynajęcia. - Poinformuje Tarnowski dołącza SIę arkusz 16 powIe'Cł. 

wprost Poczty ~~II!II~~~"'~~~~~_~ 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

i Sanki. (13-1) dom Dolińskiego. (3-2) p. t. "Królowa Ztotych Pól." 

Redaktor i wydawca. Mirosław Dobrzański. 

W clrukarni E. Pańskiego w Petrobwieo. 
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- Jakaż to gmatwanina! 
- A więc, widzicie, panowie, te mamy już kilka 

-danych, nie mogę mimo to rozwiązać zagadki. Potrze-
ba się zastanowić i zdać sobie sprawę z położenia" 
Tak więc: pierwszy ślad to jeździec jakiś, który prze­
płyn!}ł rzekę wczoraj, lub jeszcze wcześniej; drugi ślad: 
czterej dobrze nam znani awanturnicy, którzy przy 
schyłku dnia opuścili złote pola; trzeci ślad:- to dwaj 
jedźcy i pies, którzy w kilka godzin później pędzili w 
tym samym kierunku. A więc mamy trojakie ślady 
w jednym i tym samym kierunku a wszyscy z łatwo­

. ścilł przeszli rzekę w bród. 
- A więc naśladujmy ich! 
Dosiedli koni. zanurzyli się w wodę, która do­

chodziła im do piersi. Szla\}hetne zwierzęta nieza­
"tHugo przebrnęły rzekę ~ ściganie zaczęło się na dobre. 

------< 
IV. 

Trzej jedźcy długo rozprawiali o przyczynie 
tego dziwnego zawikłania śladów, robiąc tysilłce przy­
puszczeń i probując rozwiązać trudną zagadkę, 

- Najpierw musimy dogonió ostatni"h jedźców ł 
-rzekł przyjaciel hr. de Vezille-wyprzedzili nas nie 
więcej, jl&k o dziesięć godzin i z łatwości/ł złączymy 
eię z nimi, a to może wyjaśnić Dam piel' wszą część 
zagadki. A wy co na to, moi pnyjaciele? 

- Jesteśmy do usług pańskichl 
- W takim razie naprzódl 
l jedźcy spięli ostrogami dzielne rumaki, poozem 

puścili się wzdłuż równiny wyeilłgniętym klusem. 
- Dziwne znów zawikłaniel-rzekł nagle przy­

",Mea, zwalniaj!}c biegu. 
- Cóź takiego?-zapytali towarzysze, nailadu­

j,c go. 

'" 
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przy chorym. Musiało tu zajść zupełnie co inop.gor,. 
Przyjaciel hr. de-Vezille jednym rzutem oka obejrzał 
całe wnlJtrze szałasu, Nie zauważył jednak nic szcze­
gólnego, prócz nieporz!}dku, przewrównych przedmio­
tów i poroztwieranych kufl'ÓW. Jeden tylko szczegół 
.zwrócił jego uwagę, a mianowicie, że awanturnicy 
zabrali całlł zbroję. 

- Jednakże jest w tern jakaś tnjemnica, któr, 
musimy ' koniecznie wyjaśnić - rzekł do towarzyszy­
w każdym razie ułatwiono nam pracę, gdyż mamy 
do ukarania tylko czterech łotrów, skoro ten jU:l: 
umarł. 

- Jakimże sposobem znajdziemy tamtyeh? 
- To już moja rzeczl-Przedewszystkiem wyj-

dźmy ztl}dl 
Dwaj towarzysze opuścili szałas, a ten, który 

ofiarował silJ być ich przywódc!}, zamknąwszy drzwi 
i, schowawszy klucz do kieszeni, złączył się z nimi. 

- Powracajmy do "Zielonego domku"-rzekł. 
Popioły pałacu królowej złotych pól, dymiły sił) 

jeszcze. Tym razem "Zielony domek" przepełniony 
był graczami i pijakami, Trudno więc było naszym 
towarzyszom znaleźć osobny stolik. 

- Bądźmy ostrożni w l'ozmowiel-rzekł starszy 
dcho.-Słuchajcietylko i pozwólcie mi działać l 

Usiedli o dwa kroki oJ stołu, na którym kilku 
górników grało w kości ryzykująe ogromne sumy 
~łota. 

- Wygrana l - zawołał jeden z grających, na .. 
pełniając sakwę złotem, które zsun!}! ze stołu. 

- I to piękna wygrana l - zauważył jego to. 
warzysz. 

- Wczoraj widziałem piękniejsząl-rzekł trzeci­
Sta .. y Nell za jednem uderzeniem zabrał trzy funty 
.złotal 

Królowa Złotych Pól 
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Przyjaciel hrabiego de Vezille, usłyszawszy wy­
mienione nazwisko, wstał z miej sila. 

- A gdzie jest obecnie ten stary Nell ?-zapy­
tat, niedbale zbliżając się do stolu - ryzykowałbym 
z nim cztel'y funtyl 

- Cztery funty!-zawołali jednocześnie wszySBy 
górnicy, podnosząc ciekawio oczy na tego, który 
ehciał ryzykować tak potężną sumę. 

- Kimże ty jesteś - spytali - rr.usiałeś pewnie 
odszukać niemało działek. 

- W cale przystojny chłop; czarna broda, białe 
włosy; a bogaty. No, no, nuwijmy go Nababem; b~dę 
twoim ojcem chrzestnym, 

- Powtarzam,-rzekł ten, który był przedmio­
tem ogólnej ciekawości-że jestem gotów ryzykować 
cztet·y funty złota w grze ze starym N eleml 

- Niech żyje Nabab. Gdzież jest ojciec Nell?­
wołano ze wszech stron, 

- Nie ma go tutaj I 
- A jego towarzysze? .. , Gontran, Elijas%, Ber-

nard ? 
- Nikogo tu nie maI 
- Trzeba ich więc poszukać, jako tez i nie-

rozłącznego ich towarJlysza, brata lOnesimal J 
Kilku górników wybiegło z "Zielonego domku". 
- Nie sposób ich znaleźćl - rzekli, powracając 

niedługo-Niema ich w domu, niema i w złotych po­
lach, . 

- A gdzież się u licha podzieli? Przecież pięć 
osób nie moze tak nagle przepaśćl 

- Być może, ze spalili się wraz z śwojlł kró· 
lową?-zauważył jeden E górników. 

- Ależ oni nie chodzili nigdy do pałacul 
- Można przecież poszukać w popiołach - za-

uważył Nabab-chcę grać ' z ojcem Nell, żywym, czy 
też umarłym, 

- A jeśli wygra ten ostatni? 
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W końcu powrócił do towarzyszy z promieniaj~cł 
twarzą· 

- A co? Czy rozwilłznłeś pan już zagadk~?-zlł­
pytał Chrystyjan, 

- Jeszcze nie zupełnie! Lecz mam już pewne 
dane. A wiecie, że to ciekawe! 

- Co takiego? Słuchamy! 
- Zejdźcie z koni i przekonajcie się Bamił - I 

wskazał towarzyszom kilka śladów. 
- Jak widzicie - rzekł - Sfł to ślady jednego i 

tego samego konia, gdy:t wszystkie podkowy Sił je­
dnakowej formy. Są one płytsze od innyoh, a wię­
kszość ich pokryta jest głębszemi i świeższemi śladami. 

- I co pan z tego wnioskujesz? 
- Wnioskuję, że mamy dwojakie ślady, z któ-

rych pierwsze Sił śladem pojedynczego jeźdźca, drugie 
zaś - czterech awanturników, których ścigamy. Po­
nieważ pierwszy ślad jest dawniejszy, mógłbym przeto 
przypuścić, że ów jeździec byt ścigany przez czte" 
rech awanturników. Lecz to jeszcze nie wszystko r 
Spojrzyjcie na ten mały \vycisk. Czy wiecie, co to 
jest? , 

- SIad pięciu paIcy lub paznogcil - To psia 
łapa wyskrobała tę ziemię I 

- Przypuszczam że to jest łapa ogromnego psa. 
Widzicie przecież, że jest szeroka i głęhoka, A teraz, 
weźcie na uwagę, że ślady pierwszego jedźca i czte­
rech ścigających go awanturników, często skrobane Sł 
psią łapą, A potem są jeszcze inne kroki, pokrywaj~lle 
ta~te wszystkie i zdają się być ostatnie! Slł to ślady 
dwóch innych jedźców l 

- Czy i te różnią się od tamtych ? 
- Bardzo! Jeden z tych dwóch jedźców zdaję 

się być bardzo lekkim, gdyz podkowa jego ' konia za­
led wie dotykała grunta . . Pies towarzyszy, a raczej 
poprzedza tych dwóch jedźców, którzy, jak widać, 
zabrali go za przewodnika, 
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